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			Dzisiaj wsumie dość uroczysty dzień, bo pierwszy wroku. Kilkanaście godzin temu wybiła północ, arok 2015 właśnie się zakończył. 

			No tak, znowu zaczynam od końca. Pomyślałam sobie, że jeżeli mam zamiar pisać dziennik, to chyba wypadałoby się przedstawić. Nazywam się Julia. Zdecydowanie nie jest to jakieś niespotykane imię, bo wswoim życiu spotkałam już co najmniej zsiedemdziesięcioma swoimi imienniczkami. Mimo to je lubię. Jedynym minusem są ciągłe pytania, czy znalazłam już swojego Romea. Aprawda jest taka, że nadal czekam zutęsknieniem, ale jakoś nikt nie ma zbytniej ochoty stać pod moim balkonem zbukietem róż…
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			Teraz, kiedy kwestie formalne mamy za sobą, mogę przejść do rzeczy. Jak już wspominałam, dzisiaj 1 stycznia. Wczoraj wyprawiałam sylwestra, więc nie mogło zabraknąć trzech osób, które dzielnie wytrzymują ze mną od klasy 3 podstawówki, za co szczerze je podziwiam. Przydałoby się przedstawić także ich – moich mentorów, wiernych kompanów podczas podróży przez życie: Julka, Emilię iZosię. Ze względu na towarzystwo tej ostatniej jestem padnięta, bo wogóle nie spałam. Zocha stwierdziła, że będzie czekać całą noc, żeby sprawdzić, czy jej pies Coby zacznie gadać. Nie docierały do niej żadne delikatne sugestie, że zwierzęta przemawiają tylko wWigilię, iwytrwale czekała dobre dwie godziny. Wkońcu zrezygnowała, bo Coby jakoś nie miał ochoty na rozmowy, tylko schował się wpiwnicy przerażony hukami dobiegającymi zzewnątrz. 

			Zocha itak nie miała zamiaru spać, przez co cierpiała reszta, słuchając jej skrzekliwego fenomenalnego wykonania „Last Christmas”. Nastrój udzielił się również inam, toteż przez całą noc nie zmrużyliśmy oka, mimo że niektórzy próbowali. (Mówiąc niektórzy, mam na myśli wszystkich prócz Zochy).

			Około jedenastej wyszliśmy na dwór, aby porobić to, co zwykle robi się wsylwestra – pooglądać fajerwerki. Julek, który nie jest wielkim miłośnikiem pirotechniki iwszelkich wybuchów, próbował zniechęcić nas, twierdząc, że nie ma sensu wychodzić zdomu. Jego delikatne sugestie nie były jednak zbyt przekonujące, aJulkowi pozostało chowanie się ukradkiem za Zosią, która była zajęta wymachiwaniem zimnymi ogniami przed nosem Emilii. 
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			– PAAAATRZ! PAAAATRZ! MAGICZNE OGNIKI! – krzyczała uradowana. – Jak to się dzieje?! 

			– Wygląda mi to na masę iskrzącą składającą się zazotanu baru oraz opiłków żelaza.

			To właśnie one dają efekt błysków – odpowiedziała Emilia tonem prezentera ztelezakupów, jakby właśnie reklamowała nowy mikser myjąco-gotująco-piorąco-rozdrabniający.

			– Ale super ten izotan!!! – krzyknęła Zosia, wciąż wykonując dzikie skoki iakrobacje wpowietrzu niczym jakaś obłąkana balerina. Ona tak ma: zawsze emocjonuje się każdą oceną, posiłkiem, sprzątaniem po Cobym czy nową umywalką wszkolnej toalecie… 

			– Proszę, tutaj macie moją grupę krwi inumer do moich rodziców – Ema wręczyła mi małą karteczkę. – Wrazie gdyby ZOSIEŃKA przypadkiem wbiła mi ten szpikulec woko lub inną część ciała…
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			– TYLKO NIE ZOSIEŃKA! – obruszyła się Zosieńka Zofia, przekrzykując huki fajerwerków wybuchających tuż nad naszymi głowami.

			Powinnam wspomnieć, że osoba, która nazywa Zosię Zosieńką, chyba nie zdaje sobie sprawy zniebezpieczeństwa, jakie może ztego wyniknąć. To jak igranie zogniem! Araczej zjej płomiennymi, rudo-brązowo-pomarańczowo-żółtymi piórami. Pierwotnie miał być to blond, ale nieudolnej fryzjerce najwyraźniej coś nie pykło. Zocha jednak itak nadal upiera się przy tym blondzie inie ma zamiaru zmienić zdania mimo licznych sugestii dotyczących wybrania innego fryzjera. Ale powtarzam kolejny raz – sugestie rzadko trafiają do adresata.

			Gdy wszystkie zimne ognie zgasły, załamana Zosia zaczęła bezczynnie dreptać wkółko ze spuszczoną głową. Nie wiedziała, że to nie koniec wrażeń. Chwilkę później sąsiad zdomu obok wystrzelił race i– jak to ujęła Ema – „źle wyliczył ich kąt padania”. Coś najwyraźniej się przekrzywiło, przez co wybuchały centralnie obok piszczącego Julka, zdenerwowanej Emy, przerażonej mnie iuradowanej Zochy, skaczącej to tu, to tam iśmiejącej się beztrosko.
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			W pewnym momencie odniosłam wrażenie, że Julek zaraz kompletnie sfiksuje izacznie wrzeszczeć razem zZosią (a to zpewnością spowodowałoby trwałe szkody na naszym słuchu, biorąc pod uwagę, że jego głos jest dosyć piskliwy – do tego stopnia, że mógłby dubbingować „Alvina iwiewiórki”). Zarządziłam zatem powrót do domu wtrosce onasze bębenki, które itak już przeszły tego wieczoru dużo.

			Zostało kilka minut do północy, kiedy wszyscy zebraliśmy się wsalonie zbutelką piccolo, którą zawzięcie potrząsałam. Ema zakryła się jedną ze swoich grubych książek („Asertywność iunikanie kontaktów ze złym towarzystwem”), Zocha nie przerywała skakania, aJulek włączył telewizor, bo akurat zaczęło się słynne odliczanie.

			– Dziesięć… dziewięć… – zaczął prezenter na ekranie.

			– Osiem… siedem… – podchwyciła uradowana Zosia.

			– Mam wrażenie, że zaraz mnie to trafi… – wtrąciła Ema, chowając się za kanapą.

			– Cztery… trzy… – kontynuowaliśmy.

			– Julka, błagam… Nie strzelaj! – zapiszczała przerażona Ema, jeszcze bardziej kuląc się wkącie ipanicznie przerzucając kartki książki wposzukiwaniu rozdziału: „Unikanie niebezpieczeństwa isamoobrona”.

			– Dwa… Jeden…
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			No właśnie. Nie za bardzo przemyśleliśmy całą akcję, bo szampana za nic nie dało się otworzyć.

			Tak, po takim emocjonującym przebiegu wydarzeń ja też spodziewałam się ciekawszego zakończenia.
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			Julek podwędził mamie jedno ztych pisemek, które czyta przy porannej kawie, iotworzył na stronie zwielkim napisem: HOROSKOP WRÓŻKI ESMERALDY izdjęciem sympatycznej pani ubranej wfioletową chustę zfrędzlami idługą suknię wkolorze zgniłej zieleni.

			– Ej, Ema! – krzyczał głosem cienkim jak pisk Zosi, kiedy dwa tygodnie wcześniej podczas wycieczki klasowej do zamku utknęła wdybach idziwnym trafem nikt nie miał ochoty jej stamtąd wyswobodzić. – Układ gwiazd ipołożenie Saturna ci sprzyjają! – oznajmił, wyczekując jakiejkolwiek reakcji.
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			Myślałam, że Ema zaraz strzeli jakąś celną uwagą, ale ona jak zwykle była zajęta czytaniem książki (tym razem nie zwróciłam uwagi na tytuł).

			Odezwała się za to Panna, która koniec końców uwolniła się zdybów. Jeżeli chodzi ote kwestie, to można powiedzieć, że jest damskim odpowiednikiem Julka, bo zaraz zaczęła skakać ikwiczeć jak nakręcane pieski, które można kupić na bazarku.

			– TUTAJ JEST NAPISANE, ŻE WTYM ROKU POZNAM MIŁOŚĆ SWOJEGO ŻYCIA!

			Nie przychodziło mi do głowy, kto mógłby nią być, ale pewnie musiałby mieć porządne zatyczki do uszu, jak Ema na koncercie wtamtym roku. Założyła je iwspokoju mogła zająć się czytaniem.
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			– Jesteś Strzelcem, prawda? Wtakim razie horoskop wróżki Esmeraldy jak zwykle nie zawodzi! Spójrz! – Wepchnęła mi gazetę wdłonie.

			„STRZELEC: Przeciwieństwa się przyciągają, ale podobieństwa też… Wróżę Ci, drogi Czytelniku, wieczną, prawdziwą miłość zosobą, której imię ma przynajmniej trzy litery Twojego imienia”.
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			– Wiesz, można to różnie interpretować, ale jakie imię męskie ma najwięcej takich samych liter jak imię Julia? – Zosia zadowolona zprzepowiedni wróżki Esmeraldy obdarzyła nas swoim znaczącym półuśmiechem.

			Gazetka leżała teraz zmięta wkoszu na śmieci, abiedna wróżka Esmeralda patrzyła na mnie zwyrzutem. Wkońcu Emilia przerwała lekturę ipodniosła głowę. Liczyłam na jakąś puentę, ale ona zwróciła się do mnie:

			– Hej, Julka! Awróżka Ismena przewiduje, że twoją miłością będzie ktoś, kogo imię zaczyna się na M! – Uśmiechnęła się od ucha do ucha, odkrywając okładkę swojej „książki” zwielkim, czerwonym napisem: HOROSKOP WRÓŻKI ISMENY.
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			Czasami zastanawiam się, zktórej części mózgu biorą się moje dziwne pomysły. Muszę zapytać oto Emy – wie wszystko obiologii. Iofizyce. Oangielskim, chemii, geografii imatematyce też. Tak czy inaczej, ta część mózgu nie służy mi wważnych momentach. Na przykład kiedy usiłuję skupić się na sprawdzianie, ale właśnie wtedy wgłowie pojawia się piosenka tak irytująca ijednocześnie wpadająca wucho, że nie mogę przestać jej nucić. Dziś tak było. Rozwiązywałam jedno znajtrudniejszych zadań iwtedy… „MAŁY REKIN TY TY TY TY TY TY” zaczęło krążyć mi po głowie. Itak wkółko, pięćdziesiąt sześć razy, aż do końca lekcji. Rozpoczęła się walka pomiędzy zdrowym rozsądkiem atym okropnym miejscem wmojej głowie zrównie okropnymi pomysłami. Obliczać równanie izamieniać ułamki czy rysować rekiny na marginesie? NO OCZYWIŚCIE, ŻE TO DRUGIE, PRZECIEŻ TO LOGICZNE IBARDZIEJ SENSOWNE.
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			Aż tak bardzo nie boję się oocenę, bo wkońcu matematyki uczy nas pan Storczyk. Tak naprawdę ma na nazwisko Kwiatkowski inikt nie wie, dlaczego otrzymał akurat taką ksywkę, ale mi to nie przeszkadza. Pan Storczyk to najmilszy nauczyciel wszkole! Uniego nie ma możliwości dostania jedynki. Kiedy na sprawdzianie wtotalnej desperacji uczniowie nie wiedzą, co robić ani od czego zacząć, zazwyczaj rysują kwiatki (najczęściej oczywiście storczyki), kucyki ijednorożce czy kolorowe chmurki, apan podwyższa im oceny za kreatywność. Sądzę, że moje rekiny wcale nie są gorsze. Ba! Ajakie oryginalne! Dwójkę mam jak wbanku, awszystko dzięki genialnej piosence, którą potem zamęczałam wszystkich przez cały dzień. Chociaż po dwustu osiemdziesięciu odśpiewaniach znienawidzili ją do żywego, mimo woli itak nucili ją pod nosem. AZosi jak zwykle spodobała się najbardziej – ułożyła do niej jeszcze choreografię iteraz to ona mnie męczy.
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